Popęd śmierci 
Tańczyła, uwielbiałam ją, gdy tańczyła. 

Zamknięta w sztucznej szkatule. 

Salome umysłów i bioder.
Spojrzała już wiedziała i unosiła się.

W szaleńczym rytmie pasji.

W szaleńczym rytmie rozpaczy.
Wie, że istnieje tylko chwilkę.

Wie, że unosi się przez głowy.
Stworzona z ciemności jaśnieje.
Dumna ślepota, brzęk klejnotów.
Ostatni ruch upadku.

Stara kobieta 

Zapadłe w głąb niewinności oczy.

Wnętrzem czuje Jasność i Mrok.

Wiernie trzyma otwarte dłonie.

Splątane szlaki ważą Prawdę.

Otchłań 
Wieczorze, jeden z wieczności,


oddaj mi siłę swej ciemności.


Zakryj to co chcę ukryć.


Zakryj to czego nie chcę widzieć.

To czego się obawiam.



I duszę przeszyj  i uratuj.


Bo nie wiem, Boże, nie wiem



Kim ja naprawdę jestem.


Mozaika
Zapełniasz miejsce, które ci wyznaczono.

W rzędzie kobiet podobnych  tobie.

Jaśniejesz splamionym złotem.

Ściśnięte wargi kreujesz w uśmiech. 

Kiedy los, ustępuje barbarzyńcom,
Ty ostatnią iskrą unosisz spojrzenie.

Tristana
Błękit źrenicy uwięziony.

Czerń woalki błyszczy łzą.

Skronie Różą naznaczone,

Przez pocałunków chłód.

Szukałam wśród snów,

życia śmierci godnego.

Całuję czoła niepoznanych.

Pragnę historii kochanków.

Uczucia żądam nieludzkiego.

Jak Feniks żeruję,

słabych serc wyczekując.
Na pomnikach z kamienia 

Kładzione są marzenia…

Sycone głodem.

